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Kimiiikat Związki Pilskiego Tiwarifstw MmM
Dalszy ciąg listy zawodników,

którzy otrzym ali licencje.

147 Ryszew ski Stan . R. K, S. 
„L eg ja” Kraków

148 M ałycha M iecz, niestow.
149 M ałycha Zdzisław T. K. W ło­

cław ek
150 U rbański Jó z ef K. O. S, „Vi­

c to ria ” Częstochow a
151 Styczyński Wlad. niestow.
152 Kwinta W iktor R. K. S. „Le­

g ja ”, Kraków
153 Ostrowski Jó zef T. G. „So­

kół", W arszaw a
154 Szpądrow ski Ja n  Tad. W .T . C.
155 Błażejew ski Alfred 1 p. Łącz­

ności, Zegrze
156 K arle A rtur W . T. C.
157 Książek Ja n  „
158 Popończyk Antoni „
159 T ała j Karol niestow.
160 Zawadzki Fran . W. T. C.
161 Salski Zenon S. T. C.
162 W olw ender Rudolf K. S. 

„C racovia"
163 Nieć Franciszek K. S. Cracovia
164 B ialik  Bolesław  „
165 Arm artow icz Adam „
166 Czajkow ski Tadeusz „
167 G óra Edw ard „
168 K robot Alfred „
169 Łaptaś M iecz. „
170 B arzyck i W łodz. „
171 W ędżiecki Karol „
172 U rbański Antoni T. S . „Hej­

nał", Łódź
173 Koziński Stan . T . S. „Hej­

n a ł", Łódź
174 R obaszek Bol. T. S. „Hejnał", 

Łódź
175 Sękow ski Kazim ierz T. S. 

„H ejnał", Łódź
176 Dąbrowski Jó zef B. K. K.
177 K assiński Benedykt „

178 Łesikow ski Tad. B. K. K.
179 W ęglewski Paw eł „
ISO Ja n ik  Stan. K. K. C. M
181 Czerwiński Henryk „
182 Piekut Teodor K. S. „Go-

plan ja", Inowrocław
183 Grochow ski W itold K. S.

„G oplanja", Inowrocław
184 Śm igielski M ichał „Sokół”, 

Poznań
185 W oźniak Stefan Zw. S. P. 

we F ran cji
186 Banaszak W ładysław Zw. S. 

P. we Fran cji
187 Golas Ja n  Zw. S. P. we F ran cji
188 M ichalski Antoni „
189 K itschke Edmund „
190 G rzelak Franc. „
191 Ciem ała Jó z ef „
192 Sm ółka Leon „
193 Dlawiechowski W acł. „
194 »Sawicki Ignacy „
>95 W ędziłowicz W ład. „
196 M ikołajczyk Stan. „
197 M atuszak Ja n  „
198 B ecelew ski Antoni „
199 M ickiew icz Ja n  „
200 Dolata Ja n  „
201 M alski Stan. „
202 T aciak  Czesław „
203 Pędziw iatr A leks. „
204 Zakrzew ski Bron. „
205 Papuszyński Alojzy „
206 Ziem bicki Serafin Brzeskie 

T. Kolarzy
207 O lendzki Czesław B rzeskie 

T. Kolarzy
208 D rasiko-M ojsiuk M ikołaj B. 

T. Kolarzy
209 Tokarzew ski W ład. Brzeskie 

T. Kolarzy
210 Tokarzew ski Tadeusz B rze­

skie T. Kolarzy
211 Heinich Franciszek  Tow. Ko- 

łowników Pakość

212 Onyszkiewicz Stefan R. K. S. 
„Legja", Kraków.

213 B inczycki Stefan R. K. S. 
„Legja”, Kraków

214 L)uda Stan. R. K. S. „Legja"
215 Ja s io le k  Ar.toni „
216 Żak Ja n  „
217 Danak M iecz. „
218 W yw rocki W ład. W . T. C.
219 Luck Augustin Paryż
220 Popowski Ju ljan  W . T. C.
221 Ignatowicz Stanisław L. K. S. 

„Pogoń” Lwów
222 F ro ss Ja k ó b  L. K. S. „Pogoń”
223 Adler Fryd eryk  „
224 Panowski Antoni „
225 W alles W ładysław „
226 Szczepaniuk Karol „
227 Zawadzki Tadeusz
228 Bechtloff Ju ljan  „
229 Rąp Roman „
230 Cichoński M arjan „
231 S u 'i :k i A leksander „
232 Bosak Tadeusz „
233 Plate Tadeusz W. T. C.
234 Kamiński Ludwik „
235 Payrenbrune A leksander Ł. 

T. C. Łódź
236 Sierpiński Longinus Ł. T. C.
237 G abrych  Antoni „
238 Karpiński M ieczysław  „
239 W iśniew ski R yszard „
240 Kerm en Paweł „
241 Perkow ski W acław  „
242 F le ck er A leksander Ż. K. S. 

„Hasm onea“, Lwów
243 G łow acki Ja n  A. K. S., W ar­

szawa
244 Jo ń sk i Jó zef A. K. S., W arsz.
245 Kubiszewski Stan. „
246 Stefanow icz Antoni „
247 Szulc Henryk „
248 W oźnicki Zygmunt „
249 Korzonek Stanisław K. O. S.

„Victoria"

Z N A N E  I S O L I D N E  K R A J O W E  R O W E R Y

„W I C H E R“
ŁÓDZKA FABRYKA ROWERÓW I MOTOCYKLI

W. Sierpiński
ŁÓDŹ, KILIŃSKIEGO Nr. 96
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ZEBRAN IE DELEGATÓW TOWARZYSTW KOLARSKICH Z C A Ł E J PO LSKI

Od lew ej do p raw ej s ied zą : M. B od a lsk i r ed ak to r  „K olarza P o lsk ieg o ”, Kaz. M aternow ski „C raccv ia" , Fr. S zym ­
czyk W. T. C., Kaz. P aw iński p rez es  Z. P. T. K., Her.ryk N akcn iecz r .ik o ff p r ez es  W. T. C., A. Ja n k o w sk i p rez es  
P ab jan ick ieg o  T ow arzystw a C yklisów , J .  P lacek  Ł ódź, A. B ron n er M ifiskc-M azow ieckie Tow arzystw o K olarzy

M Y Ś L M Y
Kolarstw o nasze wstąpiło w okres nowego se­

zonu i jednocześnie w okres zmagań o pozyskanie 
wyników, któreby godnie zaprezentow ały barwy na­
rodowe na bliskiej już Olirapjadzie.

Czy na firm am encie kolarskim zabłysną w tym 
roku nowe o pierwszorzędnym  blasku gwiazdy, czy 
wzrośnie w ydajność energji dawnych, czy odnajdzie' 
my w artości kw alifikujące kolarstwo do nowych 
triumfów olim pijskich? —  oto pytanie, na które tru­
dno dziś odpowiedzieć, lecz na które musimy zna­
leźć odpowiedź już w ciągu najbliższych m iesięcy.

W ychowawców kolarstw a, jak  i zawodników 
czeka żmudna, ale i owocna praca, która w każdym 
razie doprowadzić musi do pogłębienia znajomości 
rozporządzalnego m aterjału i podniesienia poziomu 
spraw ności wśród kolarzy.

Pierw szych obowiązuje wyszukanie wśród mło­
dych, a już dobrze zapow iadających się sił, nowych 
talentów  i otoczenie ich baczną i troskliw ą opieką, 
drugich, to jest zawodników, zadaniem będzie ścisłe 
zastosowywanie się do rad i wskazówek kierowników

O J U T R Z E
sportu. Połączona w spółpraca skoordynowanych wy­
siłków wychowawców i zawodników, oparta na do­
tychczasow ych wynikach, wypróbowanych już w wał­
kach, sił starszych, musi utworzyć grupę, która na- 
pewno przysporzy nowych blasków  kolarstw u pol­
skiemu.

Praca wielka, gdyż życie uczy, że najw iększe 
zdolności można zaprzepaścić, jeżeli nie poprze się 
ich usilnem i wytrwałem przygotowaniem, Szczegól­
nie dotyczy się to młodych, w stępujących dopiero 
w szranki walki, młodych zawodników. Zadaniem 
starszych będzie pomóc swym młodym kolegom, 
wskazać im najkrótszą i najłatw iejszą drogę do osią­
gnięcia celu, aby nie szukali omackiem i nie tracili 
czasu i sił, na daremne usiłowania. Na egoizmy nie­
ma tu m iejsca. Całe doświadczenie w szystkich po­
winno się rzucić na szalę, aby wspólnie cieszyć się 
z otrzymanych zwycięstw,

Do szlachetnej ryw alizacji, biorąc wzór ze sto­
licy, Krakow a i Łodzi, Brześcia  i Poznania, powinny 
stanąć wszystkie kluby prowincjonalne, Posiadają
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one napewno przebogaty m aterjał ludzki, który na­
leży odkryć i pokazać w m istrzostw ach wojewódz­
kich i Polski. Szczególniej w biegach drogowych, 
jak  doświadczenie ostatnich lat pokazuje, prow incja 
ma dużo do powiedzenia.

Pam iętać musimy, że sław a pozyskana na Olim- 
pjadzie nie przypada jedynie jednostkom , lecz ca łe ­
mu sportowi polskiemu i jego organizacji. W  wy­
padku, gdy w szyscy pracow ali wspólnie dla osią­
gnięcia zamierzonego celu, wszyscy m ają prawo do 
słusznej dumy i radości, najm niejsze usiłowania, n a j­
mniejsze ofiary, gdy zleją się w jedno źródło, muszą

spotężnieć i dać wyniki, do których  dążymy. T rze­
ba tylko bardzo chcieć.

W ielką je s t zasługa wodza zw ycięskiej armji, 
lecz również wielką, choć mniej widoczną zasługą, 
je s t c ich a ofiarność i praca żołnierza.

W  obliczu zmagań sportow ych na przyszłej 
Olimpjadzie sta je obecnie już kolarstwo polskie, a eg­
zamin, który tam musi zdać po raz wtóry, powi­
nien złączyć usiłowania organizatorów, w ychowaw­
ców i zawodników w jedno silne pragnienie, aby 
wypadł on tak, jak  tego wymaga nasze stanowisko 
i am bicja narodowa.

P R Z E D  S E Z O N E M
W  kolarstw ie, poza ryw alizacją 

indywidualną, istn ie je  w niemniej- 
szym stopniu —  ryw alizacja tow a­
rzystw  i klubów.

Je s t  to zresztą zupełnie zrozu­
m iałe. Ilość i jakość zwycięstw 
osiąganych przez członków danego 
tow arzystw a —  to spraw ność kon­
strukcyjna, sportowa i wychowaw­
cza danej organizacji. Dlatego też 
do zw ycięstw  tych konsekw entnie 
i z zapałem dąży kolarz-zawodnik, 
jako jednostka i towarzystwo, jako 
zorganizow ana całość.

Na czele zdobywców kroczyło 
zawsze W arszaw skie Tow arzystw o 
Cyklistów. Ju ż  w 1921 roku zdo­
bywa przez sw ych członków, Fr. 
Szym czyka i J ,  Langego, pierwsze 
w ’-odrodzonej Ojczyźnie mistrzo­

stwo Polski na torze i szosie, w la­
tach 1922 i 1923, utrzymuje swą 
hegemonję na torze (Szym czyk 
i Stankiew icz), traci jednak i to na 
czas dłuższy panowanie nad szosą, 
które zdobywa w 192?, 1923 i 1924 
roku K rakow ski Klub Cyklistów 
i M otorzystów  przez niezrów nane­
go w tym okresie W , Heksmana. 
W  roku 1924 i tytuł m istrza Pol­
ski na torze również przechodzi 
do Krakow a, zdobywa go Sek cja  
kolarska „C racovii” przez trenu­
jącego się rok praw ie w Paryżu 
Łazarskiego, mistrzostwo to pozo­
sta je  w rękach tej S e k c ji w prze­
ciągu lat trzech, aż do chwili obe­
cnej.

W  roku 1925 daje znać o sobie 
Poznańskie Towarzystwo Cyklistów

i M otorzystów, dla którego M ie­
czysław Lange zdobywa m istrzo­
stwo szosy. W roku tym i W ar­
szawa pokazuje swój lwi pazur. 
Jó z e f Lange zdobywa dla W ar­
szawskiego Tow arzystw a Cyklistów 
‘pierwszy okrężny wyścig dookoła 
województwa warszawskiego.

W  następnym roku odbiera P o­
znaniowi W arszaw skie Tow arzy­
stwo Cyklistów mistrzostwo Polski 
na szosie, zdobyw ając je po ciężkiej 
walce, przez sw ych zawodników, 
Duszyńskiego i Bartodziejskiego.

W  innych wyścigach szosowych 
dawały znać o sobie Lwowskie To­
warzystw o Kolarzy i Motorzystów 
za pośrednictwem swych „asów" 
Krzemińskiego i Ignatow icza i A. 
Z. S. Lw ów — Blicharskiego.

JA C E K  ORLICZ 4)

Z M I N I O N Y C H  DNI
W iedziano, że niedługo może trw ać ta w ytęża­

ją ca  praca i zadawano sobie pytanie:
—  K tóry dłużej wytrzyma, który się prędzej 

"wyczerpie?
Pytanie to trzym ało w szystkich w kleszczach 

i nie pozwoliło nawet na głębsze odetchnięcie.
W łady również zadawał sobie to samo pytanie 

i również nie mógł dać na nie odpowiedzi.
Kto wytrzyma nie wiedział, czuł tylko coraz 

bardziej ogarniające go zm ęczenie, jakąś niepohamo­
waną chęć choć chwilowego odpoczynku, zaczerpnię­
cia choć raz pow ietrza pełną piersią.

W łady zrozumiał, że to, o czem myśli, jest nie- 
możliwem do urzeczyw istnienia, chyba zrezygnować 
ze zw ycięstw a, a na to zdecydow ać się ni? mógł 
za nic,

W łady wiedział z doświadczenia, że znużenie 
takie nie potrw a długo, że można je przezw yciężyć, 
więc całą siłą woli bronił się przeciwko ogarniającej 
w szystkie członki niemocy.

Szanse zw ycięstw a pozostawały bez zmiany.
M otecykle, napełniając powietrze przeraźliwym 

denerwującym trzaskiem , szły obok siebie, nie chcąc 
pozostać z tyłu i nie mogąc wysunąć się naprzód. 
Za niemi, nieomal ociera jąc się o siebie, pędzili — 
Elessm ar i W łady.

W alka trw ała już długo i można było odgadnąć 
z twarzy i ruchów przeciwników, że nie upłynie mi­
nuta, a jeden z nich musi ustąpić.

— M istrzostwo, mistrzostwo, — szeptał przez 
zaciśnięte kurczowo usta W łady, — jeszcze chwila, 
jeszcze 5 okrążeń, muszę wytrzymać! —  dodał z mo­
cą  i nagle, jakby iskra elektryczna pobudziła jego 
nerwy, poczuł, że siły mu w racają, a z niemi pew­
ność siebie.

—  Baczność! M ijam y !— ostrzegał, prowadzący 
W ładego leader.
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Z dalekich kresów  odezwało się 
Brzeskie Towarzystwo K olarsko- 
Sportow e, w ystaw iając do walki 
świetnego kolarza Ziem bickiego, 
zdobywcę wyścigu „Expressu Po­
rannego",

Oto w ogólnych zarysach  walki 
klubowe o zaszczytną nagrodę mi­
strzostw a Polski, której widomym 
godłem jest czerw ona koszulka 
z białym orłem.

A  co nam da sezon bieżący? 
W arszaw skie Towarzystw o C y­

klistów , jak  zwykle operuje najw ię­
kszym m aterjałem  ludzkim, stw a­
rza jąc staranną opiekę i ochronę 
zawodnika. Swych starych i wy­
próbow anych asów torow ych, jak  
Szym czyk, Lange, a z młodszych, 
Podgórskiego i M ajew skiego, wspie­
ra młodemi siłami, do których za­
licza L. Turowskiego, H aselbuscha, 
Szpądrowskiego i triumfującego w 
Paryżu Szam otę.

Na szosie będą bronić barw i przy­
sparzać sławy Towarzystwu mistrz 
Polski, K. Duszyński, wspomagany 
przez przez pracow icie trenującego 
T. Bartodziejskiego oraz znajdują­
cych się w dobrej formie L, Ka- 
mińskiego i Gronczewskiego. Za- 
rybek bardzo obfity, napewno da 
znać o sobie w sezonie bieżącym  
głośniej i mocniej, aniżeli dotych­
czas.

S ek c ja  kolarska „Cracovii" roz­
porządza od roku betonowym to­
rem, a co za tem idzie i dość du­
żym zasobem  kolarzy, który po­
winien stale się powiększać.

Na ich czele stoi J .  Łazarski

trzykrotny mistrz Polski, który i w 
tym roku będzie chciał, dla barw 
„C racovii”, zaszczytny swój tytuł 
zachować. W spierać m istrza b ę­
dą jeszcze mało doświadczeni, ale 
z wielkim zapałem trenu jący  ko­
larze ze św ietnie zapowiadającym 
się Barzyckim  na czele. Na szosie 
bronić będą „Cracovii" —  P iotro­
wicz i Chyłko, młodych sił dotych­
czas brak.

Problem atycznie przedstaw ia się 
spraw a nowych zawodników w in­
nych klubach Krakow a, a jest ich 
wiele.

Czy takie rozproszkowanie jest 
w skazane i potrzebne pokaże n aj­
bliższa przyszłość. Tym czasem  w 
grę zaczyna wchodzić polityka 
kaptowania sobie zawodników.

S. S. „Union" w Łodzi pokłada 
w swym młodym kolarzu Szmidcie 
bardzo wielkie nadzieje, zaś mło­
dość i zapał tego kolarza przypu­
szczenia te potw ierdzają.

„R esursa” ma swego Zyberta.
Na szosie wciąż jeszcze króluje 

„Union", zdobywając od lat wielu 
przez O. M illera wszystkie mistrzo­
stwo wojewódzkie.

Konkurentem  poważnym jest Pa- 
b janickie Towarzystwo Cyklistów, 
które w ierzy w dobrą gwiazdę 
i duże zdolności Szenroka.

Kaliskie Towarzystwo Cyklistów 
po otrzymaniu od miasta betono­
wego toru stanęło odrazu w rzę­
dzie towarzystw ryw alizujących. 
Przedstaw iciel tego klubu J .  K o­
szutski potrafił być groźnym na

krótkich dystansach na szosie, bę­
dzie więc napewno poważnym ry ­
walem i na torze. Co da narybek, 
licznie zgrupowany przy Kaliskiem  
Towarzystwie Cyklistów —  pokaże 
lato.

Lwowskie Tow arzystw o Kolarzy 
i M otorzystów  osłabione m aso­
wą ucieczką sw ych najlepszych 
„asów ”, z trudem tylko i przy szczę­
śliwych okolicznościach stanąć bę­
dzie mogło w szeregu zwycięzców.

Natomiast oczekiw ać można wie­
le od sekcji kolarskiej „Pogoni", 
gdzie zebrały się najlepsze siły ko­
larskie (Ignatowicz i Adler), a zna­
ni organizatorzy dają rękojm ię, że 
i zarybek zaniedbanym nie będzie.

Zresztą w ielkie imprezy zwią- 
rane z wystawą sportow ą pobudzą 
Lwowian do nadzw yczajnych wy­
siłków i pracy.

Brzeskie Tow arzystw o Kolarsko- 
Sportow e posiada tak  świetnych 
drogowców, jak  Ziembicki i W ię­
cek. Kolarze ci nabyli już dosta­
tecznego doświadczenia i jeżeli wy­
ścigi rozgrywać będą na siłę, a nie 
na szybkość, jak  to miało m iejsce 
w ostatnim mistrzostwie Polski, to 
napewno będą dla w szystkich bar­
dzo groźni.

Oto garstka tow arzystw , które 
dzięki swym wybitnym kolarzom, 
wciągnięte są do pięknej i rycer­
skiej walki na terenie kolarstw a 
Polskiego.

Na głos innych kolarstw o polskie 
czeka niecierpliw ie.

R dzaw iec.
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W łady spojrzał przed siebie i jednym nieskoń­
czenie szybkim błyskiem  myśli ocenił sytuację, po­
stanaw iając wszystko postaw ić na jedną kartę.

Przed nimi m ajaczyły sylwetki trzech  zdystan­
sowanych przeciwników, w alczących o trzecią  na­
grodę.

Plan W ładego był bardzo prosty. Elessm ar szedł 
z lew ej, W łady z praw ej strony. Przy mijaniu, wal­
czącej z sobą tró jk i Elessm ar może mieć na chwilę 
zam kniętą drogę i będzie zmuszony zwolnić tempa, 
gdy tym czasem  on, jako znajdujący się z praw ej, po­
siada furteczkę, wolne m iejsce między motocyklem 
jednego z przeciw ników  z lew ej, a trybunami z prawej.

Plan dojrzał.
—  Prędzej! M ijamy, całą siłą!— zawołał W łady.
M otocykl aż zagrzytał zębatem i kołami, a W ła­

dy jak  burza, wysunął się na czoło wyścigu, przy­
witany gromem niem ilknących oklasków .

W szystk ie oczy spoczęły na leaderze biegu, 
w szystkie myśli pobiegły ku niemu, w szystkie pra­

gnienia zamarły, a pozostało jedno, idące od trybun 
ku mknącemu szalonym pędem kolarzowi:

—  Zwyciężyj! —  mówiły głośno usta. —  Zwycię- 
ż y j!— pow tarzały pałające ogniem oczy.

A  W łady szedł z jakąś rzeczyw iście żywiołową 
i nieokiełznaną siłą, nie czuł w cale zm ęczenia, twarz 
jego promieniała przyszłem zwycięstwem , którego 
nikt mu odebrać nie mógł. Oto cel m arzeń sporto­
wych za chwilę będzie spełniony. N ajlepsze siły E u ­
ropy, najsłynniejsi wśród sławnych, pobici na głowę, 
a on dzisiejszem  zwycięstwem ukoronuje dotychcza­
sowe przewagi swoje na polu sportowym.

Dzwonek oznajm ia W łademu, że pozostaje mu 
jeszcze jedno okrążenie, a on leci, niby ptak na 
skrzydłach wichru, niby burza, co wszystko w swym 
pędzie porywa, leci za ogniem dyszącą poczwarą 
wprost ku zwycięstwu i sławie.

Jeszcze  chw ila wytężonego wyczekiw ania i przez 
taśm ę przejechał, witany huraganem oklasków, upo­
jony w alką i promienny —  W łady.

D eszcz kwiatów posypał się z trybun pod sto-
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O b aw a przed wielkim wysiłkiem dla dzie­
cka, zupełnie zresztą  słuszna, niema m ie j­
sca  w wypadku, jeżeli  praca  odbywa się 
na rowerze. Naturalnie nie mówimy, że 
podczas  jazdy na ro w e rze  wysiłku niema 
zupełnie, gdyż podobne twierdzenie  byłoby 
niesłuszne. S tw ie rd z im y  jednak, że sp ra ­
wa ta  ca łkow ic ie  leży w naszej mocy i od 
konstruktora tylko zależy, żeby sporządzić 
dla d z ieck a  taki rower,  by praca  na nim 
nim nie p rz e k r a cz a ła  zdrowotnych granic 
m łodego organizmu.

P rz e d e w s z y s tk ie m  w ięc  należy zwrócić 
uwagę na przekładnię ,  k tó ra  powinna być 
możliwie mała,  d a ją c  g w aran c ję ,  że zbyt 
wielkiego wysiłku dziecko dawać nie b ę ­
dzie.

Ilość obrotów nogami, k tó re  można os ią­
gnąć na  rowerze w pewnym ograniezo- 
nym czasie, je s t  ściśle  ©kreślona i prze jść  
te j  granicy w żaden sposób nie można.

O przem y to twierdzenie  na przykładach.
Je ż e l i  zdejmiemy z roweru łańcuch i z a ­

kręc im y możliwie na jszyb cie j  pedałami, to 
w czasie  12 sek. tylko w yjątk i  dadzą 3 8 — 
40 obrotów, przeciętn ie  zaś otrzym uje się  
3 0 — 35 obrotów. W  tym samym czasie 12 
sek .  prze jeżd ża ją  wybitni k o larze  200 m., 
a obrotów na te j  przestrzeni przy p rze kła ­
dni 92, muszą w y ko nać  około 30. Z m nie j­
sza jąc  więc przekładnię  ogranicza się szyb­
k ość ,  a co za tem idzie i wysiłek, zaś czas

używania przez dziecko roweru leży ca ł ­
kowicie w ręku opiekuna, czy rodziców.

Przykład em  zdrowotności ćwiczeń ro w e ­
rowych może służyć Jerzyk ,  syn prezesa

J e r z y k  N ako n ieczn iko ff

W ars zaw s k ieg o  Tow arzystw a Cyklistów, 
p. H. Nakoniecznikoffa.

P o d cz a s  ostatn ich w akac j i ,  które  prze­
pędzał na letnisku, w yjechał za zgodą ma­

musi na swym stalowym rumaku na spa­
cer  do ogrodu, a że za godzinę miał przy­
jechać  pociągiem tatu ś ,  więc wybrał się  
na s tac ję  oddaloną o 8 kilometrów na s p o t ­
kanie.

T ym czasem  tatuś wrócił  samochodem 
i syna naturalnie nie spotkał.  W  domu n a­
turalnie  było s traszne  zmartwienie, gdzie 
się  podział ukochany jedynak. P oszu kiw a­
nia nie dawały rezultatu, aż tu nareszcie  
do ogrodu wjeżdża zakurzony i zmęczony 
J e r z y k  i stwierdza, że tatuś pociągiem nie 
w rócił”, bo on właśnie ze stacj i  wraca.

Niepokój rodziców o zdrowie dziecka 
był ogromny. Je d n a k ż e  n as tępnego ranka 
przebudził się  w świetnym humorze, a po 
zjedzeniu obfi tego śniadania zaraz popro­
sił  o rower. A  przecież  6-łetni J e rz y k  
prz'e jechał dnia poprzedniego z górą 16 
kim.

Do jak ie j  pewności  siebie i wprawy do­
chodzą dzieci w jeździe  na rowerze widzi­
my z tego, że prze jech anie  kilku okrążeń 
po stromym 'o rze  Dynasowskim, nie sp ra ­
wia Jerzykow i zasadniczych trudncści  i o- 
baw.

A może ukrywa się w nim przyszły Mi- 
chard czy B lan cho n n et?— przyszłość p o ka­
że —  tymczasem  maleńkiemu cykliśc ie  ro ­
wer daje  dużo uciechy i zdrowia.

P.

m

O

OD ADMINISTRACJI: Niniejszem zawiadamiamy iż z dn. 1 maja, Redakcja i Administra­
cja „Kolarza Polskiego“ została przeniesiona na ol. MOKOTOWSKĄ Nr. 8, tel, 109*71
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py zwycięzcy, a on podnosił je z uśmiechem i uśmie­
chem dziękował nadobnym sportsmenkom i zwolen­
nikom koła.

O ba obozy, w ierzących i przeciwników pogo­
dziły się w tej chwili, biorąc zgodnie udział w nie­
zw ykłej ow acji.

Po raz pierwszy zawodnik m iejscowy świecił 
triumf zupełny nad kolarzam i zagranicy.

Zapał, z jakim  witano W ładego, udzielił się rów ­
nież i jego kolegom, którzy wśród niem ilknących 
oklasków unieśli go wraz z rowerem  i ponieśli przed 
trybunę sędziów, gdzie przepasano go wstęgą mi­
strzowską.

Gdy przebrzm iały dźwięki tryum falnej fanfary, 
W łady wzruszony ucałował kierow nik na znak po­
żegnania zawodów i wśród ciszy, która zapanowała 
po dotychczasow ej wrzawie, bliżej sto jący usłyszeli:

—  Panie prezesie, panowie sędziowie, koledzy! 
W iele la t służyliście mi radą i czynną pomocą spor­
tową, dziś, gdy ustępuje z pola walki, dziękuję wam 
za pomoc, opiekę i, idąc w wasze ślady, obiecuję, że

kiedyś, za lat kilka, stanę, by sport, który ukochali­
śmy wspólnie, propagować, by moje zwycięstwo było 
początkiem nieprzerwanego ciągu na polu zwycięstw 
m iędzynarodowych.

Z żalem żegnano, ustępującego w pełni swej 
sławy mistrza, Jesz cz e  raz zabrzm iała fanfara, jesz­
cze raz grzmot oklasków targnął powietrzem i po­
woli piękne Dynasy poczęto opuszczać, wynosząc 
z sobą n iezatarte we wspomnieniach w rażenie nie­
zwykłej walki i je j bohatera.

W łady dotrzymał słowa, gdyby kto chciał go 
spotkać, znajdzie W ładego w szeregu tych, co naj- 
czynniej szerzą zamiłowanie do sportu, a w szcze­
gólności kolarstw a, które stale nazyw a najpiękniej­
szym ze sportów. Nic dziwnego, wszak stare przy­
słowie głosi: „czem skorupka za młodu nasiąknie, 
tem na starość trąci.
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K o H D i k a l  Z w i ą z k u  P o l s k i
P R O T O K O Ł

N adzw yczajnego W alnego Zgrom adzenia de­
legatów  Tow arzystw  K olarskich , członków  
Związku Polskiego Tow arzyst¥/ K olarskich , 
odbytego w dniu 24 kw ietnia 1927 roku  
o godzinie 12 przed południem  w lokalu  
Tow arzystw a Cyklistów  w W arszaw ie na 

Dyna s ach

O b ecn i  p rzed staw ic ie le  26 tow arzystw  z prawem 118 
głosów.

Z e b ra n ie  zagaił  p re z e s  Z. P .  T .  K. p. P a u iń sk i .
D o prezydjum zostali  powołani pp. N akonieczn ikoff  

z W a rsz a w y ,  M aternow ski  z K rakow a, P la c e k  z Łodzi 
Ja n k o w sk i  z P a b ja n ic  i Uliński z Łodzi „ R e s u r s a “. Na s e k ­
re tarza  powołano p. Ant. B ro n n era  z M iń sk a -M a z o w ie c k ie g o

P o r z ą d e k  dzienny p rzy ję to  następujący:
1) Z a g a je n ie  Z eb ra n ia  przez p re z e sa  Z arząd u Związku
2) W y b ó r  asesorów  i s e k re ta rz a  Z ebrania .
5) O d cz y ta n ie  i zatw ierdzen ie  protokółu z p o p rzed ­

niego Nadzw. W alnego  Zebrania.
4) O d czytan ie  nowej ustawy Z. P . T .  K.
5) W niosk i  d elegatów  ja k o  popraw ki i now ele  do no­

w e j ustawy Z. P . T .  K.
6) Z a m k n ię c ie  zebrania

P o rz ą d e k  dzienny obrad z o sta ł  bez dyskusji  przy jęty .
P rz e d  rozpatryw aniem  porządku dziennego prezes  

Z. P. T .  K. p. Paw iński złożył o św iad czen ie ,  że zebranie  
d z is ie jsze  zostało  zwołane nieformalnie,  gdyż stosow nie do 
statutu — T o w a rz y stw a  winny b yć  zaw iadam iane prócz  
ogłoszen ia  w U rzędow ym O rganie  Z. P. T. K. rów nież i lis­
townie. Prosi  zatem  o w ypow iedzenie  się  w te j  sprawie. 
Zebrani uznali d z is ie jsze  Z grom adzenie  za formalne.

N astęp nie  p rez es  W . T .  C. p. N a ko n iecz n ik o ff  o d cz y ­
tał  list do prasy, sk ierow any przez L w ow sk ie  T o w a rz y stw o  
K olarsk ie  pod adresem W. T. C., po odbytych M istrzostw ach 
P olsk i  na szos ie  w roku 1926, o św ia d cz a ją c ,  że W . T .  C.,

m a ją c  na godle swym S y re n ę ,  ma s e r c e  m ię kk ie -k o b iece  
i p ierw sze  z te g o  względu w yciąga dłoń p o jed naw czą  w stro ­
nę L w ow sk ieg o  T o w a rz y stw a  K o larsk ieg o ,  w znosząc  okrzyk 
pod adresem  tego ż  T o w arzy stw a,  ćo  z ebran ie  powtórzyło.

O d czytan y protokół przez sek re ta rz a  Z. P. T .  K. 
p. S z y m cz y k a  z ostatn iego  posiedzenia  członków  Z . P . T . K .  
p rzy ję to  bez zmian.

Przystąpiono do o d czytan ia  p o szczegó lny ch  popra­
w ek T o w arzy stw  do statutu Z. P . T . K.

R e fe r e n t  statutu p. Bodalski.
Po  przeprowadzeniu dyskusji  nad każdem paragrafem  

statutu oddzielnie , wprowadzono na stęp u ją ce  poprawki.

1) w §  1 przy ję to  popraw kę T o w arzy stw  K rak ow sk ich ,  przez
dodanie słów „jako T o w arzy stw o  bezp arty jne  i ap o­
l i ty cz n e ”.

P o d c z a s  omawiania wymienionego punktu d ele ­
gat „H asm onei” ze Lw ow a, prosił o stw ierdzenie, czy 
kluby p rzy ję te  na członków  Z. P .  T .  K., a nieogło- 
szone w organie ofic ja lnym, mają prawo głosow ania 
na d z is ie jszem  Zebraniu .

Na pow yższe stw ierdzono, iż kluby te  mają pra­
wo decydow ania  w dzisiejszem  Zebraniu,

2) w §  2 p rzy ję to  popraw kę K ra k o w a  przez skreślenie
„z zachow aniem  m ie jscow y ch  praw o s tow a rz ysz e­
n ia c h “.

5) P rz y ję to  p o p raw kę M ińsk a-M azo w ieck iego  przez doda­
nie w §  4 punkcie 3 po słow ach T ow arzystw  K o la r­
sk ich  „lub S e k c y j  K olarsk ich  przy T o w a rz y stw a ch  
S p o r to w y c h “ oraz p op raw kę „Unionu” z Łodzi o s k r e ­
ś lenie s łow a „sp o łe cz n y ch ”.

4) w § 4 punkcie 4 skreś lon o  słowo „lub m ater ja ln ie" .

5) P o p ra w k ę  K rak ow a w § 4 punkcie 9 w spraw ie zmiany
o k reś len ia  zawody na wyścigi, pozostaw iono po p rz e ­
prow adzonej dyskusji  do uznania Zarządu Z. P. T.  K.

6) D e leg a t  R ad om skiego  K oła  S p o rto w ego ,  uzasadniał wnio­
s e k  sw ego klubu w sprawie utw orzen ia  podokręgów , 
okręgów  i t. p. W n io se k  powyższy został  w iększośc ią  
g łosów  odrzucony.

P A M I Ę T A J C I E
że rowery krajowe

B. W A H R E N
W a r s z a w a .  B i u r o  i S k ł a d  ś w i ę t o k r z y s k a  26, l e i .  53-72. F a b r y k a  l e m z j i s k a  3. t e l .  27125
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7) P rz y ję to  popraw kę „Unionu” i S o sno w ca ,  co  do wpiso­
w ego, o kreś lo n e g o  w §  10.

8) P rz y ję to  popraw kę M ińsk a-M azo w ieck iego  przez s k r e ­
ś lenie ,  w § 15 s łowa .ż e la z n y " .  J e d n o c z e ś n ie  p r z y ję ­
to  w tym że §  w niosek p. W o j t k ie w ic z a  przez doda­
nie  po S łow ach fundusz olimpijski słów „i M istrzostw  
św ia ta ” .

9) P rz y ję to  p o p raw kę „Unionu” o dodanie słów „i zawodów
to ro w y ch “. P rzy ję to  również popraw kę K rakow a, a ż e ­
by wpłaty dokonyw ane byty do Z. P. T. K, w term i­
nie 14-stu dni po zaw odach.
Na tern posied zenie  o godz. 3 przerwano.

O godz. 3 i pól przystąpiono do rozpatrzen ia  dalszych 
popraw ek.

10) P o d c z a s  omawiania § 19 przy ję to  pobieranie  sk ładek
od ilości  członków  w T o w a rz y stw a ch .  O p łatę  tę  u s ta ­
lono w w y so k o śc i  50 gr., od każd ego  cz łonka,  n ie ­
mniej jed n a kż e ,  ja k  30 zł. P o  przegłosowaniu wniosku 
o opłatach ,  p. C h o cz n er  postawił w niosek  o przegło­
sow anie  je g o  wniosku, w sprawie utrzymania sk ładek 
w daw nej w y so k o śc i .  D e leg a t  Ż yrard ow a p. M ic h a ­
lak sprzeciw ił  s ię  poddaniu pod głosow anie  wniosku 
p. C h o cz n era .

W płynął w niosek  o przeprow adzenie  g lo so w a ­
nia, czy  Z grom adzenie  zgadza s ię  na p rz ep ro w a d z e­
nie rew izji  uchwały. Za przeprow adzeniem  rew izji  
uchwały opow iedziało  się 29 głosów, p rzec iw  65 gł., 
w strzym ało s ię  29 głosów.

11) w §  23 p rzy ję to  popraw kę „W iru’’ ze zmianą w te r ­
minie zam iast  3 m iesięcy  na 8 tygodni.

12) w §  24 p rzy ję to  popraw kę K rak ow a przez dodanie
po słowie „listownie” i „przez komunikat w organie 
Zw iązku”.

13) w §  30 p rzy ję to  zmianę „W iru" przez skreś len ie  s ło ­
wa „ R o c z n y c h ”. J e d n o c z e ś n ie  przy jęto  przy g ło sow a­
niach kom ulację  głosów.

14) P rz y  glosow aniu nad §  32 w yw iązała  się  dość  żyw a
dyskusja,  nad spraw ą piastow ania mandatów w Z a rz ą ­
dzie przez  zawodników. P o  przeprow adzeniu g ło s o ­
wania odrzucono popraw kę K rakow a i „Unionu” 76 
głosami. Z a  wnioskiem opow iedziało  się 22 głosy; 
w strzym ało się  od g łosow ania  25.

15) w §  35 przy ję to  zmianę proponow aną przez Kraków,
przez dodanie „władz państw ow ych” .

16) w § 37 p rzy ję to  popraw kę re fe re n ta  p. B odalsk iego ,
t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j  „członkow ie Z arządu zamiejscow i 
m ają  praw o otrzym ywać zw rot kosztów  podróży, za 
p rzy b ycie  na p osiedzenie  Z a rz ą d u “.

Na tem s ta tu t  Z. P. T. K. zosta ł  przy jęty .

P rz e w o d n icz ą cy  p. Paw ińsk i zamknął p osiedzenie  o g o ­
dzinie 8 minut 10.

P rz ew o d n icz ą cy
K azim ierz P aw iński 

S e k r e t a r z
Antoni B ron n er

P R O T O K Ó Ł

W alnego Zebrania D elegatów  Tow arzystw  
K olarskich , członków  Związku Polskiego  
Tow arzystw  K olarskich , w dniu 24 kw ietnia  

1927 r. w W arszaw ie, na D ynasach

O b e cn i  w imieniu:

1. K. S .  „ C r a co v ia “ głosów 4 — pp. M aternow ski,  
W ojd a  i W iśniew ski.

2. K. S .  „ G a r b a rn ia “ głosów  2 — p. W ojd a .
3.  K. S .  „H a k o a ch “ głosów 2  — p. W ojd a .
4.  M a z o w ie c k ie  T .  C. g łosów 3  — pp. Kłobukowski,  

W o jc ie c h o w sk i  i Bronner.
5. Ż yrard ow sk ie  T .  C. g łosów  2 — pp. P iechucki  

i M ichalak .
6. „B urza“ głosów 4  — pp. L. i J .  Ja n k o w sc y .
7. P a b ja n ick ie  T .  C. g łosów  4 — pp. L. i J .  Ja n k o w sc y .
8. „Pogoń“ głosów 2 — p. W a c e k .
9. „ R e s u rs a “ głosów 6  — pp. Uliński, P la c e k  i S k o t -  

lew ski.
10. L w ow skie  T o  w. Kol.  g łosów 7 — p. Adamowski.
11. W . T .  C. g łosów 20  — pp. N akonieczn ikoff ,  B ie ­

drzycki,  B odalsk i,  Etienne, G ójski ,  Ja b łcz y ń sk i ,  K ow alczyk,  
L ange R., M alick i ,  Paw iński,  P o h o re ck i ,  Ś ledzińsk i,  S ło je w - 
ski,  Supiński,  Szm ot liński, S z y m cz y k ,  W adow ski,  W apiński,  
W o jtk ie w icz .

12. R ad om skie  K. S. głosów 3  — p, Przybytniew ski.
13. T .  K olarzy  we W łocław ku głosów 4 — pp. W i ś ­

niewski i R óżański.
14. Ż. K. S .  „H a sm o n e a “ Lwów głosów 1 — p. F isch .
15. „ S o k ó ł“ B ia ła  głosów  1 — p. Choczner .
16. B orkow ski  Klub C. g łosów  1 — p. C h oczner .
17. „ F a lb lo k “ Chrzanów  głosów  1 — p. Choczner .
18. „ M a k k a b i“ K rak ów  głosów 3  — p. C h o cz n e r .
19. Klub C ykl.  T rz e b in ia  głosów 2 — p. Rudnicki.
20.  „ S o k ó ł “ K raków  głosów 2  — p. Rudnicki.
21.  Kr. K. C. i M. głosów  4  —■ p. Rudnicki.
22. „ B a rk o c h b a “ Łódź głosów 2  —  p. S z traw ajs .
23.  „Union“ głosów 12 — pp. Thiele, Eulenfeld.
24. „ R e k o r d “ głosów 2 —  pp. T h ie le ,  Eulenfeld.
25. „ L e g ja “ K raków  głosów 3  — p. Gorczyński.
26. Ś lą s k i  Z w ią z ek  C ykl.  g łosów  21 — p. Kowolik.
27.  Tow . Zw . Sportu głosów 3 —  p. Chyliński.
28.  . M a k k a b i “ W ło c ła w e k  głosów 2 — p. C h o czner .

Ogółem zebrani reprezentow ali  g łosów 123.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI BELGIJSKIE

R O W E R Y  I M O T O C Y K L E
d o s t a r c z a j ą

EUQENJUSZ KLUSKA i S-ka
Zastępstwo Fabrique Nationale d’armes de guerre, Herstal, Belgique 

Dla Klubów  kolarsk ich  ustępstwa
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1. Z e b ra n ie  zagaił  p. p rezes  Paw iński,  p ro sząc  na 
p rz e w o d n icz ą ce g o  p. pułk. K łobukow skiego,  na s e k r e ta rz a  
p. S t e fa n a  Supińskiego, co  obecn i  przez a k la m a c ję  przyjęli .

2. P. pułk. Kłobukow ski,  o be jm u jąc  przew od nictw o 
poprosił na a seso ró w  pp. W o jd ę ,  C h o cz n era ,  M ichalaka ,  
P rz y b y tn iew sk ieg o  i W o jc ie c h o w sk ieg o .

5. O d cz y ta n o  porząd ęk dzienny:
a. Z a g a je n ie  Z eb ra n ia  przez P r e z e s a  Zarządu

Związku.
b. W y b ó r  S e k re ta rz a  i asesorów ,
c. O d czy tan ie  i zatw ierdzen ie  protokółu po­

przedniego W a ln e g o  Zebrania ,
d. Spraw ozdanie  Z arządu Związku:

1. Ogólne,
2. S p o rto w e,
5. K a so w e .

e. O d czy tan ie  i za tw ierdzen ie  Spraw ozdania
Komisji  R ew izy jn e j ,

f. Wnioski C złonków  zgłoszone piśmiennie do
Zarządu na 5 dni przed terminem W a ln e g o  Zebrania-

g. W nioski Zarządu,
1. O k r e ś l ić  stanow isko d elega ta  Z. P . T. 

K., p rzy b yw ającego  na Z aw ody organizow ane 
przez p o sz cz e g ó ln e  T-wa.

2. U stano w ien ie  obow iązku zaw iadam ia­
nia Zarządu Związku o rezu lta tach  wyścigów  
zorganizow anych p rzez  T -w o  cz ło n k a  Z . P . T  K, 
na jpóźnie j w 5 dni po sk o ń cz o n y ch  zaw odach, 
z przesianiem programu, a to przy zaw od ach  na 
to rz e  i na szosie.
h. W y b ó r  władz Związku.
i. Z am knięcie .

Na w niosek  p. R udnickiego postanow iono punkt h. p rz e ­
n ieść  przed! punkt f. — i w tym stanie  porządek dzienny 
przyjęto .

4. P rotokół poprzedniego Z e b ra n ia  Walnego o d cz y ­
tał p. S z y m c z y k  i został p rzy ję ty  przez a k lam ac ję .

5. Spraw ozdanie  ogólne o d czy ta ł  p. S z y m cz y k ,  sp o r­
tow e p. W o jtk ie w icz ,  kaso w e p. W ad o w sk i,  w imieniu k o ­
misji rew izyjne j p. W ad o w sk i  odczytał:  „ P ro to k ó ł  Komisji  
R ew izy jn e j .  K om isja  R ew izy jna  na posiedzeniu w dn. 14 
kw ietnia 1927 r. zb ad ała  dowody i kwity, ja k  rozchodowe^ 
tak  d ochodow e i znalazła  w szystk ie  p ozyc je  w pisane p ra­
widłowo do ksiąg buchaltery jnych  Związku, w o b e c  c z e g o  
prosi walne Z ebranie  o p rz y ję c ie  w c a ło ś c i  spraw ozdania 
ka so w e g o  Zw iązku z a  ro k  1926 i udzielenie Z arządow i 
Związku P o ls k ie g o  T o w a rz y stw  K o larsk ich  absolutorjum.

C złonkow ie  Komisji  R ew izy jne j :
Szm orliński. B u dziszew ski.

W a rsz a w a ,  dn. 14 IV. 1927 roku.

Z eb ran i  na w nio sek  p. P rz e w o d n ic z ą ce g o  postanowili  
przez  a k la m a c ję  udzielić  ustępującem u Zarządow i absolu to­
rjum, w y ra ż a ją c  Mu p od ziękow anie  za ow ocną p ra c ę  i przy­
jęli p ro jek t  budżetu na rok 1927.

6. Po przerwie zarząd zone j ze względu na w ybory 
K om isja  S k ru ta c y jn a  o d czy ta ła  protokół.

W y b o ry  dały wynik n astęp u jący :

N a p re z e s a  wybrano p. M ie c z y s ła w a  Bodalsk iego ,  
W . T .  C.

Do zarządu wybrano pp.:

2. Henryk N akonieczn ikoff ,  W. T. C.
5. F e l ik s  W o jtk ie w icz ,  „
4. Romuald Lange,  „
5. Artur T h ie łe  „Union“ Łódź.

6. S te fa n  Supiński, W. T .  C.
7. J a n  Stanisław  Jankow ski,  P .  T. C.
8. S e w e ry n  S ło je w sk i ,  W. T .  C.
9. Rudolf W a c e k ,  „Pogoń“ Lwów.

10. W ojc iechow ski,  M ińsk-M azow iecki .
11. Augustyn S k ib a ,  Ś lą s k .
12. S te fa n  M alicki ,  ‘ W. T. C.
13. Ignacy W ad ow ski,  „
14. F r a n c is z e k  S z y m c z y k ,  „
15. K azimierz M aternow ski ,  „ C r a co v ia “. 

Z a s tę p c y  pp.:

1. Uliński,  „ R e su rsa “ Łódź.
2. S te fa ń sk i ,  B rz e sk ie  Tow . K olarsk ie .
3. F liski,  S o sn o w ie c .
4. C icho ck i,  Ł . T .  K.
5. Rudnicki, K. K. C. i M.

7. W nioski:  W n io se k  Z arządu w spraw ie delegata  
Z. P . T .  K. na zaw od ach re fe ro w a ł  p. p rez es  Paw iński.  P o  
dyskusji ,  w które) zab iera li  glos pp. W a c e k ,  B odalsk i,  M a ­
ternow ski,  N a ko n iecz n ik o ff  i S z y m cz y k  zebrani jednogłośnie  
przyję li  w niosek  p. W a c k a  t re śc i  n astęp u jące j :

W  spraw ie praw delegata  P. Z. T .  K. wypowie
się Z arząd  P. Z. T .  K. i Ściś le  określ i  je g o  rolę  w r e ­
gulaminie.

W n io sek  Zarządu w spraw ie zawiadamiania Zarządu 
o rezultatach  zawodów po re fe r a c ie  p. S z y m c z y k a  zebrani 
przyjęli  jednogłośnie .

W  sprawie A. Z. S .  L w o w sk ie g o  po przem ów ieniach 
pp. Bodalsk iego  i W a c k a  — zebrani postanowili o d ro cz y ć  
d ecy z ję  na 2 m iesiące .

W  zw iązku ze złym stanem kasy  Z arząd u Z. P. T. K. 
zebrani przyjęli  w niosek  p. M a ternow skiego ,  p od w yższa jący  
na rok 1927 sk ład k ę  do w ysokości  75 groszy od członka, 
z tem, że T o w a rz y stw a ,  b ę d ą c e  w c ię ż k ie j  sy tuac ji  f inanso­
wej mogą b yć  zwalniane przez Z arząd  Z. P. T .  K. z te j  
podwyżki.

8. W niosk i  członków :

SKŁAD IDWEIlW! I M  S M M H
ORAZ W ARSZTATY REPERACYJNE

H. Z A L E W S K I E G O
W MIŃSKU MAZOWIECKIM

przy ul. Warszawskie] 61 i Karczewskie] 4

N ajw ażniejszem  d la  sp ortow ca  j e s t  dobry  but, a  ta k i mocny, 
w ygodny, e leg a n ck i  —  nie za  d rog i d o stan iesz  w m agazyn ie

M. M A Z U R K I E W I C Z A
WSPÓLNA Nr. 27, TELEFON  127-21
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a) W y c o fa n o  wnioski L. K. S .  „P ogoń-1 i K. S .  
„ C r a c o v ia “.

b) w spraw ie z a jś c ia  na zawodach, organizo­
wanych w K rakow ie  na przyrządach ,  pomiędzy pp- 
W o jd ą  i C h o cz n e r em  — na w niosek  p. S z y m cz y k a  — 
postanow iono p rz e k a z a ć  tą  spraw ę Z arządow i Z. 
P. T .  K.

c) P rz y ję to  w n io sek  Z. K. S .  „ M a k k a b i“;
Na zawody torow e m iędzynarodowe, o raz  próby 

b ic ia  rekordów , delegu je  Z a rz ą d  Z. P. T .  K. sw ego 
d e le g a ta  na ko szt  tow. u rz ą d z a ją c e g o  imprezę; z tem 
iż d elegat  nie może pochodzić  z te j  m ie js c o w o ś c i  
w k tóre j  się  te  zawody odbyw ają .

Drugi w niosek  tegoż klubu przek azano  Zarządow i:
T o w . Cyklis tów  p o s ia d a ją c e  własny tor  i urzą­

d z a ją c e  zaw ody, obow iązane  je s t  do u b ezp ieczen ia  
s ta r tu ją cych  tam zawodników.

Następnie  W a ln e  Z e b ra n ie  uchwaliło jed nogłośn ie  utrzy­
mać w m ocy d ec y z ję  W a ln e g o  Z eb ra n ia  Z. P . T .  K. z ro ­
ku ubiegłego w spraw ie o fic ja lnego  organu „Kolarz P o ls k i“, 
z dodaniem, iż T o w arzy stw a i zaw odnicy l icenc jonow ani nie- 
prenumerujący „K olarza P o ls k ie g o “ lub z a le g a ją c y  w op ła­
tach  za  prenum eratę ,  będą przez Z a rz ą d  Z. P. T.  K. z a w ie ­
szani w czyn n ośc iach .

N astęp nie  zebrani przez a k la m a c ję  wybrali  do Komisji 
R ew izy jn e j  Z. P. T .  I\. pp.:

B ud ziszew sk ieg o ,  W a rs z a w a  
Szm orlińsk iego ,  „
Paw ińsk iego,  „
G ó jsk ie g o ,  „
W o jd ę ,  Kraków .

9. U ch w alo no  wysłanie  d ep eszy  z wyrazami hołdu 
i c z c i  do Pana P re z y d e n ta  R z e czyp o sp o lite j ,  i na tem z e ­
bran ie  o godzinie 1 m. 50 dnia 25. IV. 27 r. zamknięto.

P rz ew o d n icz ą cy :
K łobu kow ski.

S e k re ta rz

Supiński.

K O M U N I K A T  Nr. 1

Zarządu Związku Polskiego Tow arzystw  
K olarskich

Na zebraniu Z arządu Z. P. T. K. w dniu 25. IV . 1927 r. 
w o b e cn o śc i  p re z e sa  p. B o d alsk ie g o  i cz łonków  pp.: Sloje^ 
w skiego,  W o jtk ie w icz a ,  W a c k a ,  Ja n k o w sk ie g o ,  M aterno- 
w skiego,  W o jc ie c h o w sk ie g o ,  S z y m cz y k a ,  N akonieczn ik offa  
i Sup ińsk iego ,  po zagajeniu zebrania  przez p re z e sa  B o d a l ­
sk ieg o  zebrani uchwalili:

1. Z arząd  rozdziela pomiędzy s ieb ie  mandaty w spo­
sób następ u jący :

P r e z e s  — Bodalski
I W ic e - p r e z e s  — N ako nieczn ik o ff
II „ —  T h ie le  
Kapitan — W o jtk ie w icz

„ — M aternow ski
„ — S k ib a

S e k r e t a r z  — S z y m cz y k
„ —  Supiński
„ — M alick i
„ — W o jc ie ch o w sk i
„ —  L ange

S k a rb n ik  — W ad ow sk i  
Z a s t ę p c a  — S ło je w s k i  
K sięgo w y — Ja n k o w sk i  
R e fe r e n t  prasowy — W a c e k .

2. Ustalono, że posiedzenia  Zarządu b ę d ą  się odby­
wały w s o b o tę  po 1 i 15 każd ego  m iesiąca  w W a rsz a w ie  
w lokalu W . T. C. na D y nasach ,  z tem, że przynajm niej raz 
na 2 m ie s ią ce  winien się z e b r a ć  pełny Zarząd.

Na pełne p osied zenia  Zarządu b ęd ą  rozsyłane  porząd­
ki dzienne do zam ie jsco w y ch  członków  i nieprzybycie  zna­
cz y ć  będzie  pozostaw ienie  wolnej ręk i  członkom obecnym  na 
zebraniu Zarządu.

5. Na tem posied zenie  zamknięto.

P r e z e s
M ieczysław  B od a lsk i 

S e k re ta rz
S te fa n  S upiński

>EAUX PARIS 1926
J e r ■

A . B E N O I T  s u r b i c y c l e r t e

o r a n g eTHOMANN
P N :E U S  D U N l O P

T!cu> de Vr^novn,
■ cLeá EXépHantó

EXIGÉZ-LA!,.

ARNOLD WEISSMANN
K raków , ul. Szew ska 13

G eneralny przedstaw iciel słynnych światowych 
bezkonkurencyjnych rowerów marki: „A lcyon", „Tho- 
m ann", „B. S. A. Bram billa” i „Bourotte".

N ajśw ieższe nowości z działu przyborów row e­
row ych stale na składzie. Single „Tabucchi", „Dun- 
lop" i „Strenz".
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A N K I E T A  „ K O L A R Z  A”
u P. S tanisław  Podgórski, odpow iada na n aszą  an kietą  „ Ja k  zosta łem  ko la rzem ‘
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raz pierwszy 

biesudo dla

Ja z d ę  na row erze  zacząłem  uprawiać 
od roku 1920, gdyż w tym c z a s ie  do­
stałem na imieniny od siostry rower 
szosow y. R o w e r  ten służył, mi do ja z ­
dy po m ieście  oraz do w y c ie cz e k  za ­
miejskich, na któ re  chętnie  w ybierałem 
się wraz z kolegami.

W  następnym roku za namową b ra ­
ta ,  który był gorącym 
kolarstw a, s tanąłem po 
do zawodów torow ych, 
n iestow arzyszone;  młodzieży. W biegu 
tym przyszedłem  do mety t rz e c i  z a ; 
S te fe m  i Raszplem , zaś  w kilka dni 
później w takim samym wyścigu tryum­
fow ałem  ja k o  zw y cięzca .

D o biegów tych staw ałem  na ro w e ­
rze szosow ym  na że laznych o b rę c z a ch  
i z wolnem kołem. J a z d ę  jed nak mu­
siałem przerw ać z powodu niemożności 
nab y cia  roweru w yścigow ego.

D opiero  w roku 1925, gdy już mogłem 
sobie  pozwolić  na nabycie  roweru wy­
ścigow ego, zaczą łem  moją jazd ę  p o ­
wtórnie, ale już w drugiej k las ie  z jeź -  
dzami te j  miary, ja k  Koroś, Lindeman, 
Duma i inni.

Kilka w yścigów  przegrałem z p o w o ­
du braku rutyny, k tó rą  moi koledzy 
posiadali w wysokim stopniu, ale po 
kilku w yśc igach  zaczą łem  z w y cię ż a ć  
dość  cz ęs to .  S e z o n  ten zakończyłem  
zdobyciem  naramiennika młodzieży, za 
co  zostałem przeniesiony do klasy pier­
w szej.

W następnym sezonie  spotkałem  się 
po raz pierw szy z M istrzem  Polski S t a n ­
kiew iczem , k tóry  pow rócił  z treningu 
zimowego z P aryża ,  ze spotkania  tego. 
dość n ieoczek iw an ie ,  wyszedłem jako 
z w y cię z ca .  B a rd z o  mi to zaimponowa­
ło, gdyż S ta n k ie w icz a  uważałem za 
św ietnego tech nika  i od niego wiele

rz e cz y  prze jąłem  i zas toso w ałem  do 
sw o je j  jazdy.

W  sezonie  tym brałem udział w w ie­
lu b iegach  z rożnem powodzeniem, 
a zakończy łem  go wygraniem wyścigu 
50 kilom etrow ego, tak  zw anego S z a m -  
pionatu D ynasów .

klubow ego Fr .  Szym czyka .  Je d n a k  wy­
padek, który mi się zdarzył na M istrz o ­
stwie P olsk i  przerw ał moją  k a r je rę  na 
cz a s  dłuższy.

W  następnym sez o n ie  wygrywam po 
raz drugi M istrzostw o W a rszaw y,  zaś 
w M istrzostw ie  P olsk i  zająłem dopiero 
4 - te  m ie jsce .

Próbow ałem  ta k ż e  jazd y za m otora­
mi, p rz y ch o d z ą c  do mety, ja k o  drugi 
za Langem, a b i jąc  O k s iu ty cz a  i K a- 
mińskiego. J a z d a  ta w ydaje  mi s ię  nu­
dna i bezmyślna, mojem zamiłowaniem 
je s t  w yścig  na sz y b k o ść .

Ostatn iem  mojem zw y cięstw em  n a t o -  
rze  było wygranie nagrody P ana  P r e ­
zydenta  R ze cz y p o sp o li te j .  W  wyścigu 
tym zw yciężyłem  dwukrotnie M istrza 
P olsk i  Ł a z a rsk ieg o ,  p ierw szy raz w f i ­
nale, drugi w rewanżowym meczu, k tó ­
ry odbył się  na wyraźne żądanie  Ł a ­
zarskiego.

Uw ażam, że  wspomniane zw ycięstw a 
zakw alif ikow ały  mnie do rodziny k o la ­
rzy. A dalsze  wyniki pozw olą w tej ro ­
dzinie p o z o s ta ć

Stc n isław  P odgórsk i.

S tan isław  P odgórsk i

W  roku 1925 sp o tka łem  się z asami 
kolarstw a św iatow ego z mistrzem W łoch 

• B o io cch im , Zuchettim, Abegglenem  i 
Hournon. W finale s c r a t c h ’ll m ięd zy­
narodow ego odniosłem piękne zw y cię ­
stwo, ja d ą c  sam jed en  na pięciu w spo­
mnianych gości  zagranicznych.

W  sezo n ie  tym wygrałem po raz p ier­
wszy M istrzostw o W a rsz a w y  od kolegi
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ECHA WYŚCIGÓW SZEŚCIODNIOWYCH
O grom n e zainteresowanie się temi zawodami szerokich 

mas publiczności,  znaczne dochody, wpływające do kieszeni or ­
ganizatorów i samych uczestników  wyścigów, spopularyzowały 
ogromnie to  szaleństwo ludzkiego wysiłku.

Co ro k  około 12-tu te g o  ro dzaju w yścigów organizują 
na jw iększe m iasta  świata, a każde z nich stara  się  nadać tej  
imprezie możliwie na ju roczystsze  i pompatyczne ramy.

Zastanawia nas c iągle  ta  nieograniczona wola człowieka, 
która zmusza organizm do ta k ieg o  nieprawdopodobnego wysił-

ku. A le  nierównie więce j  zastanawia nas to  powtarzanie się 
bardzo -często jedn ych i tych samych nazwisk zwycięzców, k t ó ­
rzy mogą figurować nie w przeciągu jednego roku, czy sezonu, 
ale lata  ca łe  p racu ją  takim  niewiarogodnym wysiłkiem i utrzy­
mują się na czele .

Miano „k ró la  sześciodniów ek” zdobył w ostatn ich trzech  
latach, A ustra li jczyk  Mac Namara. W  roku pierwszym tytułem 
tym dzielił się z popularnym V an Kempenem, ale o b e c n e  tylko 
sam jeden pozostał,  by śc igać  się  w tych g igantycznym  biegach
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i prawie s ta le  zw yciężać.  Na korzyść  M ac Namary przemawia 
i to , że tkwi w nim zawsze ch ęć zwycięstwa, a nie ty lko zaro­
bienia.

„Król sz eśc iod n iów ek“, A u stralijczyk, M ac-N am ara

U b ieg a  się  i on o niezwykle wysokie premje, rzucane przez 
rek lam u jące  się  firmy, czy osoby, a le  ce lem  jego je s t  przede-  
w szystkiem  zwyciężyć.

Em il A erst, zw ycięzca  p a r y s k ie j  sześc iodn iów ki

N atom iast  Van K em pen, cały swój wysiłek i ta len t  sk ie ­
rował na wygrywanie premji, rezultat  zaś pozostawił przypadko-

Van K em pen w rękach  m asażystów

wi. Na ostatniej paryskie j  sześciodniówce, zostało rozegrane  
premji na sumę 208,000 franków, z tego  Van K em pen zdobył 
32 ,500  franków, D e w o lf —27,700 franków, M a r c o t— 21,500 fran­
ków,...  M ac -N am ara— 10,500 franków.

D la  or jentac ji  podajemy wyniki wszystkich sześciodniówek 
rozgrywanych w sezonie ubiegłym na obu półkulach.

I II III

1) C h icago ,  18— 24 listopad

Land s — Petr i B e ck m a n — W inter M ac-N am ara—  
G oo sen s

2) Gandawa, 24— 30  listopad

D e b a e t s — Thol-  
lem b eck

Verm an del—  
Sta n d e e r t M echaut— L. M aes

3) N ew -Jork , 2 — 8 grudzień

M ac-N am ara— 
Linari G io rg ett i— Belloni W in t e r — Sto ckholm

4) Brukse la ,  28 grudzień— 3 styczeń

R ie le n s— Verman- 
del C h a r l ie r— Duray R o e l s —Hellebaut

5) Berl in, 12— 18 styczeń

Ton ani— Lorenz Buschenh agen—  
Tho llem beck K o ch — Rielens

6) Gandawa, 14— 20 luty

D ew o lf— Hellebaut D h a e m e rs— A. 
M a e s D e b a e t s — P ersyn

7) Wrocław, 18— 24 luty

W a m b st— L a c-  
quehay K ro l l— Miethe B a u e r— Tietz

8 ) Dortmund, 4 — 10 m arca

Ton an i— Lorenz K ro l l— M iethe
R ie len s— T h o l­

lem b eck

9) N ew -Jork , 6 — 12 m arca

M ac-N am ara  — 
G iorgett i

W althour— F. 
S p e n c e r

Beckm ann— Petri

10) C h icago ,  21— 26 marca

G io r g e t t i— 
Sto ck h o lm

F. S p e n c e r —  
W in ter

H o ran— Madden

11) Paryż, 5— 11 kwiecień

M a c -N a m a ra — 
E. A e r t s

Vandenhove bracia H. A e r t s — Duvivier
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C h icag o . W  drugim wyścigu sześciodniowym w C h ica ­
go zwycięstwo odniosła świetnie ja d ą ca  osada  włosko-am erykań- 
ska  G io rg ett i— Stockholm , zdobywając 464 punkty i p r z e je ż d ż a ­
jąc  3 .813 kim., drugie m ie jsce  o okrążenie F .  S p e n c e r— W inter ,  
816  punk.; o 2 okr: 3. H o ran— Madden, 243 pkt. ; 4. K o c k le r— 
Merkner,  222  pkt.; o 3  okr.: 5. G affn ey— C oste llo ,  485 pkt. ;
o 4 okr.:  6. Z u chett i— V erm eerb erg h en ,  446 pkt.; 7. H i l l—
H e nsberg, 153 pkt.; o 5 ckr. :  8. C o le s — Garrison, 449 pkt.;  9. 
Bello  — B enezatto ,  415 pkt.; 10. Reman D ec lercq ,  267 pkt.; o 6 
okr.: 11. P e tr i— M ac B eath ,  235 pkt.

P a ry ż  —  R ou b aix . W ielki  wyścig  szosowy Paryż  —  
Roubaix na przestrzeni 260 kim. zgromadził  145 zawodników. 
Na taśm ę f iniszem wpadło 20 kolarzy. P ierw sze  m ie jsce  zdo­
był młody zawodnik G eo rh es  R onsse ,  przebyw ając  dystans w 8
godzin 32  minuty 20  sekund (średnia  szybkość 30 kim. 400  mtr.
na godzinę).  2. J .  Curtel o koło; 3. Ch. P ó liss ier  o koło; 4. 
D e lb ecq u e  o koło; 5. Ad. Benoit  o długość; 6. —  Bellenger, 
Ham ei,  V erb is t ,  Leopold, Matton, A lex .  Maes, L eb lan c  i G ras;  
13. Ghyssels; 14. R ebry ; 15. V erv a eke ;  16. F .  L e  Drogo; 17. 
Leducq, w dwie minuty później w yścig  ukończyło 97 zawod­
ników.

L on d y n . Na torze H erne  Hill  w Londynie zostały z o r ­
ganizowane pierwsze w tym sezonie  w yścig i  ko larsk ie  pod g o ­
lem niebem.

W  biegu amatorów zwyciężył P ryor o dtugość od H ab b er -  
f ielda; 3. S to ne .  O statn ie  200 metr. 134/s sek.

W  m atch ’u szybkości  zawodowców zwyciężył B a iley ;  2. 
Meyer; 3. Lorenz. Pom im o zimna zebrało się  przeszło 8 .000 
widzów.

P a ry ż . D nia 17 kwietnia  został u roczyśc ie  otwarty tor 
w P arku Książąt.  Przebu dow ane trybuny i m ie jsca  „populaire“ 
robią nader dodatnie  wrażenie. Wyniki były następujące:

K rótkodystansow y 7 0 0  mtr.
F inał  I: 1. Michard; 2. M oeskops; 3. Martinetti  o dwie

długości,  ostatn ie  200 mtr. 12 sek . Poprow adził  wolno M arti ­
netti ,  na ostatnim  wirażu po djechał  pod balustradę, w tym mo­
mencie Michard d e m a ra g e ’uje  i wygrywa swobodnie.

F inał II: 1. Arnoux; 2. P eyrode; 3. Fauch eux (pęk)a gu­
ma), ostatn ie  200  mtr. 132/5 sek.

F inał  III: 1. M eyer;  2. C a sas ;  S. Roudy— 200 mtr. 13'7s
sekundy.

20 kim. za m otoram i— 1. P a r iso t  w 16 min. 464/5 sek.;  2. 
Paul Su te r  o 160 mtr.; 3. Bréau  o 250 m.; 4. L eo L eene  o 280 
mtr.; 5. S é r è s  o 320  mtr.;  6. V erk ey n  o 875 mtr.

Nowy Jo rk . W  welodrom ie New-Jorku w b iegach  k ró t .  
kodystansowych Fr .  S p e n c e r  wygrał od W alk era ,  Beckm ann od 
B o s s i ’ego.

W wyścigu za motorami Fr.  Zu chett i  na d ystam ie  25 mil 
wygrał od C h apm an’a, Madonny i Hopkinsa.

P a ry ż . Na torze  Buffalo w wyścigu za prowadzeniem 
m otorów na przestrzeni  100 kim. L in art  osiągnął czas 1 godz. 
27 min. 1 7 V5 sek., b i ją c  B run iera  o 150 mtr.;  3, Torrice l l i  o 4 
okr. ; 4. Saw all  o 13 okr. ; 5. M aron ier  o 14 okr.; 6. S torm  
o 23 okr,

B erlin . To r  R ii t t— A ren a .  M atch dla krótkodystansow- 
ców, sk łada jący  się  4 biegów, przyniósł zwycięstwo O szm eli  10 
pkt.;  2. D e l  G rosso 7 pkt.;  3. Kaufman 5 pkt. D e s z c z  przerwał 
dalsze rozgrywki.

F ra n k fu r t. W ielk i  wyścig szosowy naokoło Frankfu rtu  
zdobył Linari,  p rze jeżdża jąc  245 kim. w 8  godz. 30  min. 40 sek,
2. V an H e vel;  3. H. S u te r  i Se ll ier .

P a ry ż  — E v re u x . W ielki  doroczny wyścig zarezerw o­
wany dla amatorów P a ry ż — E vreux 98 kim. przyniósł wspaniałe 
zwycięstwo Aum erle ,  który  pokonał swych 250 konkurentów 
w czas ie  2 godziny 39  minut. Średn ia  szybkość 37  kilometrów 
na  godzinę.

F in a ł biegu  Paryż  — Evreux. P ierw szy A um erle

P a ry ż  — H avr. W y ścig  szosowy P aryż— Havr 220 kim. 
zdobył w 7 godz. 5 min. M oineau przed G r a s ’em; w pobitem 
polu: Leducq, A lenco urt ,  J .  B idot ,  Copiu, Bertin ,  Cuvelier ,  Deux, 
B la c -G a rin ,  Bellan ger i inni.

CZ Y T R E H I I G  P OWI NI E N  E l i  W Y S I Ł K I E I
W  szerokich  rz esz a ch  k o la rz y  utarł s ię  zw y cza j,  że 

sprinter powinien w codziennym treningu p rz e je c h a ć  w tem ­
pie około  10 km., a następnie  po krótkim w ypoczynki! z ro­
b ić  jed en  sprint, k o ń cz ą c  nim trening. M eto d a  ta k a ,  jak o  
jed yna nie może s ię  o s ta ć .

Słynny Friol p rze jeżd żał  p o d czas  sw ego samotnego 
treningu do 15 km. i kończy ł  go lekkim szpurtem, t. j. czem ś 
pośredniem między tempem mocnetn i finiszem. Prawdziwy 
zaś  finisz robił ty lko  trzy razy  w tygodniu.

B yw a przew ażnie ,  że ko larz  p o d cz a s  zapraw y jed z ie  
z byt krótko ,  le cz  za  szybko. By ło b y  o wiele p ożyteczn ie j ,  
gdyby sprinter p rze jeżd ża ł  codziennie  20 km. z sz y b k o śc ią  
40 km. na godzinę, zam iast 10 km., przebyw anych w tempie 
45 km. na godzinę.

Zaw odniey długodystansow cy na to rz e  i drogow cy, 
je ż d ż ą  rów nież z byt prędko na treningu, a le  je d n o cz e ś n ie  
zbyt mało czasu  temu p o św ięca ją ,  tym czasem  mięśnie  na le ­
ży p rzygotow ać miarową, dłuższą p racą ,  a nie k ró tk o trw a ­
łym, le c z  za forsownym wysiłkiem. T y lk o  w biegu trz e b a  
s ię  zdobyć na maksimum wydatku siły i energji .

Poulain, który ,  j a k  wiadomo, je s t  typowym krótko- 
dystansow cem , w yraża  się w ten sposób: „Gdy nie je s te m  
w formie, to, aby ją  posiąść,  s tartu ję  naw et w b iegach  dy­
s ta n so w y ch “.

M ó w iąc  tak,  Poulain ma dużą dozę słuszności,  k tóra  
sz czegó ln ie  dla niego dobrze się  realizuje ,  le cz  te sprawy winny 
b yć  indywidualizowane, gdyż niema dwóch ludzi o je d n a k o ­
wych usposobieniach  i zdolnościach .  W  każdym razie  s z c z e ­
gólnie młodzi ko larze  winni to  zap am iętać ,  że trening nie 
powinien b y ć  krańcow ym  wysiłkiem, le cz  ty lko  p rzygoto­
waniem do tego wysiłku. H enryk S zam ota .
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K R O N I K A  K R A J O W A
W a rs z a w a . Program sportowy W arszawskiego Towa­

rzystwa Cyklistów  opracowany jes t  na szeroką  skalę .  Z a in te ­
resow ać się nim winny Tow arzystw a K olarskie  całe j  Polski.

Cały sz e r e g  wyścigów na szosie  i te rz e  dostępnych dla 
kolarzy l .cenc jo no w an ych,— wyścigów, k tó re  już posiadają  swoją 
piękną h is to r ję — nie może być pominięty ani przez poszczególne 
Tow. K olarsk ie  ani też przez ich wybitnych przedstaw icieli-  
zawodników.

Zw yczajem  lat ubiegłych program opracowany je s t  w sz e ch ­
stronnie ,  a zaletą  jeg o  je s t  podkład wychowawczy i zastosow a­
nie postępow ości w wysiłkach i pracy. Obawiamy się  tylko, że 
zbyt późne wydanie tego  programu nie pozwoli Tow arzystw om  
prowincjonalnym odpowiednio zas 'o so w ać się do niego i, że nie­
k tó re  terminy zawodów urządzanych w W a rs z a w ie  i na p ro ­
wincji  będą ze sobą kolidować.

D nia 3, 10, 18 i 24 kwietnia. — W y c ie c z k i  podnr'ejskie 
P iaseczno , G óra  Kalw arja .

D n ia  1 m aja .— W y ś c ig i  szosowe , O tw a r c ie  Sezonu 50 kim. 
„P ierw szy  k r o k “ Stad jonu; w y c ie c jk a  w kierunku wyścigów.

Dnia 3 maja.— W y ścig i  szosowe ,.3-go M a ja “; w ycieczka 
udział w wyścigach.

Dnia 8 maja.  —  W yścigi otwarcie sezonu na torze ;  wy­
c ieczk a  Nabożeństwo na B ielanach lub w W ilanowie i udział 
w uroczystości  otw arcia  sezonu na torze.

Dnia 15 m a ja .— W yścig i  torcw'e o „N aramiennik“ W . T  C. 
wycie zka S tru g a — Radzymin.

Dnia 22 maja .— W y śc ig i  Międzynarodowe; w ycieczka  M i­
ło sn a— Mińsk Mazowiecki.

Dnia 26 maja . — ' W y śc ig i  Międzynarodowe; wycieczka 
K on stan cin .

Dnia 28  maja. —  W y śc ig i  Międzynarodowe.
D nia 29 maja. —  W y ścig i  Międzynarodowe i „Expressu 

P o ra n n e g o ” na szosie; w ycieczka  w kierunku wyścigu.
Dnia 5 czerw ca.— W y śc ig i  szosowe o nagrodę S taro stw a  

W arszaw skiego ;  w ycieczka  w kierunku w yścigu i 2-dniowa do 
O jco w a.

Dnia 6 czerwca. —  W y cie cz k a  Bielany, Młociny, Nowy
Dwór.

D n ia  12 czerw ca.— W y ścig i  torow e o „Mistrzostwo W a r ­
szaw y“; w ycieczka  Raszyn, Tarczyn.

Dnia 16 czerw ca. — W y c ie c z k a  do Łowicza T ow .-Sp o r-
towa.

Dnia 19 c z e r w c a — W y cie cz k a  do M iń sk a -M a z o w ie ck ie g o  
na M istrzostw o W ojew ództw a W arszaw sk ieg o .

D nia 26 czerwca. —  W y śc ig i  torow e o „Mistrzostwo P o l ­
s k i“; w ycieczka  Wilanów i 3-dniowa do Lwowa na odbywają­
ce  się w dniu 29 czerwca „Mistrzostwa P olsk i"  na szosie.

Dnia 3 lipca. — W y ścig i  m otocyklis tów  o „M istrzostwo 
D yn asów “ i ko larsk ie  na torze;  wycieczka Jab łon na, Nowy Dwór, 
Zakroczym i 10-dniowa Kraków, Zakopane na wyścig górski 
w dn. 10 lipca.

Dnia 10 lipca. — W y cie cz k a  do Pułtuska.
Dnie 17, 24 i 31 lipca. —  Rezerw ow ane na wyścigi „ D o ­

okoła  P o ls k i“ i raid turystów; w ycieczka  w kierunku wyścigu, 
w ycieczka T ow arz .-Sp ort ,  w lasy P o rę b sk ie ,  w ycieczka na spot­
kanie uczestników  wyścigu „D o okoła  P o lsk i“ i raidu.

Dnia 7 sierpnia. —  W y śc ig i  Międzynarodowe; w ycieczka 
do Se ro ck a .

Dn a 11 sierpnia. — W yścig i Międzynarodowe.
D nia 14 sierpnia. — Wyścigi  Międzynarodowe; w ycieczka

dwudniowa do Sandom ierza .
Dnia 15 sierpnia. —  W yścig i Międzynarodowe.
Dnia 21 sierpnia. —  W yścig i  szosowe 100 k ’ m. „ A só w “;

w ycieczka  do P ark u  Skaryszew skiego.
Dnia 28 sierpnia. —  Wyścigi 6-cio godzinne na torze pa­

rami; w yścig i  turystów i motocyklistów na szosie  „Za t ro p e m “.
Dnia 4 września .  —  W y śc ig i  Międzynarodowe; wycieczka 

do Nadarzyna.
D nia  8 i 10 września. —  W yścigi Międzynarodowe.
Dnia 11 września. —  W yścig i  M iędzynarodowe; wycieczka 

m is trzostw o turystów na szosie  50  kim.
Dnia 18 w rześnia. —  W y śc ig i  naprzełaj Rzeczypospolite j ;  

w y c iecz k a  w kierunku wyścigu i w ycieczka  do K alisza  na wy­
ścigi  o „Naramiennik P o ls k i“ .

D nia  25 września. —  W y śc ig i  Stad jo nu na szosie  i o „M i­
strzostwo P o ls k i“ za motorami na torze ;  wycieczka w kierunku 
wyścigu.

Dnia 2 października. — W y śc ig  naprzeła j  o „Mis.i  zostwo 
P o la k i“ około 20  kim ; w y c ie c łk a  w kierunku wyścigu.

D n i a  9  p a ź d z i e r n i k a .  —  W y ś c i g  „ Mi s t r z o s t wo  D y n a s ó w “ 
n a  t o r z e ;  wyśc ig i  d r uż y n o we  t u r y s t ó w .

D nia 16 października. —  W y śc ig i  szosowe „Zam knięcie  
sezo nu“; w ycieczka  w kierunku wyścigu.

D nia  23  października. — W y ś c ig i  torowe „Zamknięcie 
sezo nu“; w ycieczka  podmiejska.

Dnia 3 0  p a ź d z ie r n ik a — Z am knięcie  sezenu. O gólna spor- 
tow o-tow arzyska wycieczka.

Sztafeta Kolarska Chorzów—Warszawa—Zam ek. W  ro­
ku ubiegłym, dla uczczenia  św ięta  narodowego 3 maja , T o w a ­
rzystwo Cyklistów  w Warszawde zorganizowało biegi kolarskie  
sztafetowe z depeszami ze wszystkich dzielnic Polski do Pana 
P rezy d en ta  Rzeczyposp oli te j .  O b ecn ie  zamierza ono w dniu 3 
maja  urządzić wyłącznie si łami zawodników W . T .  C. sztafetę  
kolarską  na pizestrzen i  Chorzów— W a rs z a w a — Zam ek z de] e s 2 ą 
do Pan a  P rezy d en ta  M ościckiego.

Z  Armatorskiego K. S. w Warszawie. Na ostatniem W al- 
nem Zebraniu członków S e k c j i  K olarsk ie j  A m ato rsk ieg o  Klubu 
Sp ortow ego, dokonano m. in. wyboru nowych władz Na s ta n o ­
wisko k ierow nika Se k c j i  wybrano p A nt.  E u c e r . j r s ia  P c t u ć e : -  
sk iego, na jeg o  zastęp cę  oraz skarbnika  powołano p. Jul jar .a  
Kraw czyka, na sekre  arza p. S te fan a  W ąsików skiego i r.a g o s­
podarza p. Jó z e fa  Kreduszyńskiego.

F u n k c je  kapitanów powierzono pp. Głowackiemu, zw yc.ęz- 
cy  zeszłorocznego biegu naprzełaj i Czesławowi C h o jnackien  u.

Ł ó d ź .  Z  Ł. K. S. P ro g ra m  turystyczny sek c j i  k o la r ­
sk ie j  Ł ódzkiego Klubu Sportowego, opracowany je s t  bodaj że 
najwspanial ; j — je s t  to naprawdę pi ogram turystyczny.

Przew id uje  on 21 w ycieczek , z których najd łuższa do 
Gdyni wynosi 928  kim., a następnie druc a 13, 14 i 15 sierpnia 
C z ę s to ch o w a — K raków  642 kim., 27 i 28 sierpnia P ło c k — W ło ­
c ław ek 284 kim., 15 lipca K alisz— O strów  580 kim., i sześć  in­
nych sięga jących  każda 2C0 blisko kilem.

Pozatem  przewidziane są wyścigi szosowe i udział w b ie ­
gach  torowych.

Kierownictwo S e k c j i  Ł. K. S. ukonstytuowało się jak  na­
stępuje :

P rzew o d niczący —P fe if fe r  Józe f .
W ice -p rz ew o d n icz ą cy — Sw iderski Henryk.
S e k r e ta r z — W ieru ck i  Stefan.
K apitanow ie — Urbanowicz K lem ens, P en cz a k  Bolesław  

i Gała j  Leonard.
G ospodarz— K rach ulec  Zygmunt.

G ru dziąd z. Pierwsza wycieczka Sekcji Kolarskiej T.
S. „Olimpia” . W  niedzielę dnia 3 kwietnia r. b. zorganizowała 
se k c ja  k o larsk a  T. S. „O lim pia” w ycieczkę  dc Łasina.

Do wycieczki zgłosiło się 12, a stawiło się  10 członków. 
Zbiórka  naznaczona została na 8 i pół rano przed hotelem C e n ­
tralnym.

P rzed  wyjazdem k olega  Kujaw ski /robił 2 zd jęcia  fo to­
graficzne, poczem  punktualnie o 9-e j  wyruszono przez P la c  22 
Stycznia ,  ul. Sien kiew icza ,  Budkiew icza  i Lipową w stronę Tarpna.

Nadzwyczaj piękna pogoda sprzyjała te j  wycieczce.
U celu wycieczki w Łasinie  powitał przybyłych kolega k o ­

larz, były kapitan sekc ji  i były mis'.rz Pom orza p. D iesing , k t ó ­
ry obecnie  m ieszka w Łasinie .

Po spożyciu obiadu, bardzo miłej pogaw ędce i zwiedzeniu 
m iasta wyruszono w drogę powrotną do Grudziądza, dokąd przy­
byto o godz. 6 wieczorem.

Pierw sza  wycieczka teg oro czn a  pozostawiła po sobie b a r ­
dzo miłe wspomnienie i świadczy o ruchliwości Se k c j i  Kolarskie j  
T.  S .  „ O lim p ia “ .

C z ę sto ch o w a . Program sportowy C. K. S. C zęsto -  
ch o w ;k ie  Tow. Cyklistów opracowało bardzo starannie  swoj 
program sportowy. Przewidywane są 24 wycieczki turystyczno- 
sportowe, z k tórych  dwie: do K ato w ic  i na W ie lu ń — Wieruszów 
Kępno, p rze kracza ją  220  kim. P cz a te m  program przewiduje trzy 
dni wyścigów na szosie .

M otocykliści  C zęs to ch o w sk ie go  Tow. Cykl. przewidują 22 
wycieczki,  z których najdłuższa do .Zakopanego wyniesie 574 k).

Zarząd T ow arzy stw a  ukonstytuował się  następująco:
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P r e z e s — W łodzim ierz Ł osiew icz .
W ic e -p r e z e s i—Ja n  K rygier  i Stanisław  Czerwiński.
S e k r e t a r z e —Rom an W e g n e r  i K azim ierz Krupski.
Kapitanowie cyklis tów --Józef  D e th ie r i  Bolesław M ikołajczyk.
Kapitan motocyklistów— Bronisław Gliener.
S k a r b n ik — Antoni Berdys.
G o s p o d a rz — Władysław Badora.
K om is ja  Rewizyjna: Bolesław  Rylski,  W itold  O tto i A n ­

toni Rydz.
Sąd  koleżeński: J e r z y  Cholewicki, Kazimierz W ąso w ski  

i Zygmunt O rłow ski .

OKRĄG K RAKO W SKI

(p od  r e d a k c ją  „A lcho”)

K rak ó w . W e wspólnym programie sportowym, wydanym 
przez Tow. Cyklistów województw a krak . zaszła pomyłka, którą 
prostujemy.

M ianowicie zawody torow e „ C ra co v i i“, k tó re  miały się 
odbyć 10 lipca, o d p a d n ą ,  ponieważ w dniu tym odbędzie 
s ię  3 - ci doroczny klasyczny wyścig górski K ra k ó w — Zakopane, 
urządzony przez S e k c ję  Cyklistów Z. K. S .  „M ak k ab i“.

S p raw ozd an ie  z wyścigu k o la rsk ieg o  n a p rz e ła j ( cy- 
c lo p ed es tre )  w K rakow ie. Staraniem  Oddziału Kolarskiego 
R . K. S .  „ L e g ja “ w K rakow ie  odbył s ię  w niedzielę , dnia 24 
b. m., doroczny wyścig kolarski naprzełaj na przestrzeni 23 km. 
S ta r t  i me':a na boisku „ L e g j i”, t ra sa  poprzez Male Błonia, 
cz ę ś ć  S k a ł  Panieńsk ich , W oli  Ju s t c w s k ie j  i okolicy ciężka, trud­
nie jsza  niż t ra s a  lat ubiegłych.

W y śc ig  zgromadził  na s tarc ie  dosyć pokaźną, jak  na po­
cz ą te k  sezonu ilość  zawodników. W śród jeźdźców, rep rezentu ją ­
cych barwy m ie jscow ych klubów nie brak było gości  pozamiej-  
scow ych ze zwycięzcą biegu k olarsk iego  naprzełaj „R zeczyp osp o­
l i t e j” Głowackim (A. K. S .  W arszaw a) na czele.

T a k  ch a ra k te r  sam ej konkurencji  pośredniej między kolar­
s tw em  a lek k ą  at letyką , jakoteż  trudności teren ow e, sp o tę g o ­
wane wiosennym deszczykiem nie pozwalały odgadnąć, k tó re j  
z m ie jscow ych sław k o larsk ich  fortuna szczę śc ie  przyniesie. To 
też  poza Głowackim, k tó ry  bezsp rzeczn ie  górował nad współ­
zawodnikami, nietylko samą formą sportową, lecz  i praktyką 
rutynowanego „prze ła jow ca”, za jm u jącego  pierwsze m ie jsce  
w czas ie  52 min. 22  sek.,  w szyscy inni sprawiają niespodziankę 
w k o le jn o śc i  obstaw iania  następnych m iejsc .

I t a k  2-gi przybywa w dobre j  formie P a ch e l  („ G a rb a rn ia “ ) 
w czasie  53 min. 2/s sek.,  wymijając, przy prze jściu  przez rów, 
spracow anego H ilfste jn a  („ M akkabi “) , któremu przypada 
w udziale 3 -c ie  m ie jsce  w czasie  53 min. 40  sek., dalsze m ie j­
sca  zajmują, 4 - te  Tarnaw a ( „ S o k ó ł“, B iała)  55 min. 3 0  sek,,  
5 - te  K ro b o t  („ C ra co v ia ”) 55 min. 44 sek., 6 - te  W insch (K K C M )  
55 min. 4 4 7 , 5  sek .,  7-m e Łap taś  („ C ra c o v ia ”) 56 min. 44 sek., 
8 -m e K ołek  („ L e g ja ”) 56 min. 57 sek., 9 - te  P io trow icz („ C r a ­
co v ia " )  59 min. 24 sek . i 10-te  G ę b a la  („ G a r b a r n ia “) 60 min. 
%  sek.

Na m arginesie  powyższej imprezy ku pam ięci  młodych 
cyk lis .ów , nietylko ro zpoczyn a jących  dopiero k a r je rę  kolarską , 
lecz  i zaawansowanych, dodaćby należało, iż kolarstwo, a w tym 
wypadku bieg kolarski naprzełaj nie polega  ty lko  na samej 
szybkości ,  lecz  i na pewnym zasobie ogólnej sprawności f izycz­
nej, k tó rą  os iągnąć można jedynie przy uwzględnieniu podczas 
treningów k o larsk ich  niektórych ćwiczeń lekkoat le tyczn ych,  k tó ­
rych uprawianie umiarkowane (skoków w szczególności)  bynaj­
mniej kolarstw u na przeszkod zie  nie stoi,  lecz owszem pomaga.

O rg a n iz a c ja  zawodów nnogół dobra, prócz słabego roz­
stawienia punktów kontrolnych, wiele do życzenia nie p o zosta ­
wiała. Stroną organizacyjną k ierow ał p. poseł K lem ensiewicz,  
pre zes  R. K. S . „ L e g ja ” . F u n k c je  s ta r te ra  oraz kierownika za­
wodów pełnił  p. W e js s  Eugeniusz.

B i a ł a .  W  dniu 12 stycznia  odbyło się  W aln e  Zgrom a­
dzenie S e k c j i  kolarskie j  „S o k o ła “ w Białe j . Zebranie otwiera 
i zag a ja  naczeln ik S e k c j i  p. D r.  J a n  Przybyła, przedstawiając 
w treśc iw ych słowach ca łoroczną pracę  i zabiegi nad rozwojem 
sportu k o larsk iego  i ca łe j  S e k c j i ,  d a jąc  dokładny obraz znacz­
nego postępu naprzód.

Szczegółow e sprawozdanie złożył kapitan dh. Gębala, 
który  wskazał, iż głównym powodem, tamującym  rozwój S e k c ji  
ko lars k ie j  j e s t  zupełny brak  odpowiednich funduszów, apat ja  
tute jszego  społeczeństw a, okazu jąca  się  w slabem za in tereso ­
waniu sportem  kolarskim , oraz,  co najw ażnie jsza,  rywalizacja  
niesportowa dużej ilości k lubów niem ieckich, które,  znając do­
niosłość propagandy obaw iają  się i wprost w zbrania ją  się og ła ­
szać  wyników polskich kolarzy, a zdobytych nagród nie wyda­
ją  w całości.

W y b o ry  dały następujący  rezultat:
N aczeln ik  —  dh. J a n  Przybyła  po raz 3-c i .
Z as tęp ca  —- J a n  Ju żak .
K apitan i s e k r e ta r z  —  J ó z e f  G ębala .
2-gi kapitan —  Rudolf Bohra.
Sk a rb n ik  —  Ludwik Pamuła.
W alne  Zgromadzenie wyraża Zarządowi „ S o k o ła ” za 

poparcie ,  jak ieg o  Zarząd nie odmawia swej Se k c ji ,  na jszczersze  
uznanie i podziękowanie, jak  również dziękuje  za życzliwość 
druhowi prezesow i „ S o k o ła “ i S e k c j i  p. Władysławowi Skutowi,  
k tó rą  ten że  na każdym kroku S e k c j i  okazuje .

Na ostatn iem  W alnem  Zgromadzeniu Tow. Sport. 
„ H e jn a ł“ w K ę ta c h ,  w ybrano nas tę p u jący  Zarząd:

P r e z e s  —  A d sm  Zajączek .
Kierow nik  se k c j i  k o lars k ie j  —  J ó z e f  Juraszek.
Kapitan ■— J a n  Podworski.
Zas tęp ca  kap itan a  —  Ant.  Góral.
S k arb n ik  —  mgr. T .  Szczepkow ski .
S e k r e ta r z  —  Z. Baczak.

Ż y w i e c .  O ddział  kolarzy „ S o k o ła “ żywieckiego, znany 
jeszcze  chlubnie przed wojną, rozwija pod kierunkiem swego 
długoletniego p re zesa  bardzo żywą działalność.

O ddzia ł  l iczy  obecn ie  65 członków.
Na ostatn iem  W aln em  Zgromadzeniu wybrano n astępu­

jący Zarząd:
P r e z e s  —  naczelnik  J ó z e f  Rakowski przez aklam ację .
Z as tęp ca  —  O s k a r  Schull .
S e k r e ta r z  —  Z. Zuziak.
Kapitanowie —  pp. K e js e r ,  W rę ź le w icz  i Małutowski.
G ospodarz  —  J .  Ruśniaczek.
Sk a rb n ik  —  Dubowski.
Członkowie Zarządu —  pp. D r W .  P e p e r a  i J .  P aw ełek .

L w ó w .  Od w łasn ego koresp on d en ta .
S e k c ja  k o la r sk a  Z. K. S. rH asm on ea“ przygotowuje się 

do sezonu, k tóry  będzie  bardzo ciekawym, bo prócz mistrzostw 
województwa i m istrzostw  P olski na szosie, k tó re  w tym roku 
organizuje Lwów, zapowiedziany je s t  w yścig  K raków  — Lwów, 
w ram ach wystawy sportowej na te re n ie  „Targów  W s c h o d n ic h ” 
3 — 13. VI.  b. r., III w yścig  o puhar „ G a z ety  Porer-nej“ i cały 
szereg drobnych wyścigów.

S e k c ja  k o la rsk a  Z. K. S . „ Ju trzen ka"  od dwóch lat  is tn ie ­
je  tylko na papierze i niema nadziei  na rozruszanie  je j ,  tem- 
bardzie j ,  że najlepsi  kolarze,  nie m a jąc  warunków rozwoju już 
w zeszłym roku przenieśli  się  i dali po czątek  założeniu sekc ji  
w Hasmonei. Jedn em  słowem istna wędrówka narodów.

S ezon  w ycieczek  turystycznych i treningowych rozpoczęła  
P o g o ń  w niedzielę 3  z. m. w ycieczkę do W innik,  przy udziale 
12 uczestników . Zapowiedziana na 10 z. m. w ycieczka do J f n o -  
wa nie doszła do skutku z powodu deszczu, p ad a jąc ego  z ma- 
łemi przerwami, przez ca ły  tydzień.

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C JA :  M o kotow ska  8 ,  czynna od godz. 9 do 3. Tel .  109-71. K onto P .  K. O . Nr. 13-830.

P R E N U M E R A T A : kwartalnie zł. 3.— , półrocznie zł. 6.— , rocznie zł. 12.— , zagranicą 5 0 %  drożej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  1 strona zł. 280.— , '/2 str. zł. 150.— , */s str- zł- 100.— , 1/4 str. zł. 80 .— , 7« str. zł. 45 .— , '/io str.  zł. 25 .— 
Ogłoszenia przed tek stem  o 25%> w te k śc ie  o 5 0 % ,  zagraniczne o 1 0 0 %  drożej .

R ed ak to r  odpowiedzialny M i e c z y s ł a w  B o d a l s k i  W ydawca Z y g m u n t  K o z i e r k i e w i c z .

O dbito  czcionkami drukarni Leona Wolnic ldego, W arszawa, Poznańska 29, te l .  137-00.
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• ••i ZNÓW TAK, JAK 
PRZED WOJNĄ

Rozpoczynamy sprzedaż na­
szych rowerów marki 

Maison „ ORMONDE “

I
I

! Rwiy i iiticjll! 17Ü
na

K. L I P I Ń S K I
W  A R S Z A W A  

Biuro i skład Ja s n a  5, tel. 17-02 
Fab ryk a  

P ań sk a 83, teł. 199-14 i 114-73
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N o v. 3  m o d e le  
C e n y  z n iż o n e

W A R S Z A W A  

W i e r z b o w a  Nr. 6

i

1

P U C H  S

i

100 zł.
K U R S Y  K I E R O W C Ó W  

SAMOCHODOWYCH

T. LENARTOWICZA
Nowolipki 67, tel. 507-96 

100 zł. tylko 100 zł.
C A Ł O K S Z T A Ł T  T E O R J i  J A Z D Y  I E G Z A M I N

100 zł.
J E D Y N A  W  K I A J O  F A B 1Y R A  O B R Ę C Z Y  D R E W n i A H Y C I I  

DO R O W E R Ó W

A. Z A GRABSKIE GO
W arszaw a, Chłodna Nr 8

W y ra b ia  n a jtrw alsze  i bezsprzecznie  najlepsze w szyst­
kich typów i wymiarów K R A JO W E  o b ręcze  drew-
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do rowerow

Ż ą d a ć  w k ażd y m  sk le p ie  ro w ero w ym  o b rę ­
cz y  d rew n ian y ch  do ro w eró w

A. Z A G R A B S K I E G O 1
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ODDZIAŁ ROWEROWY

W S T E Y  R
P O L E C A

R o w e ry  światow ej sław y  
i p ierw sz o rz ę d n e j jak ości 

ROW ERY turystyczne szosowe 
ROW ERY półwyścigowe i wyścigowe 
ROW ERY damskie 
ROW ERY dla chłopców i dziewcząt

Spłaty 10 m iesięczne  
Cenniki i k atalogi n a żądanie  

JENERALNA REPREZENTACJA

Edmund Szylit i S-ka
w W arszaw ie

Długa 50, tel. 519-32
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